Malwina: Cześć, witamy Cię w nowym cyklu podcastów Poznańskiego Centrum Dziedzictwa pod tytułem Co mamy wspólnego z... W każdym odcinku będziemy zastanawiać się, w jaki sposób nasze działania w instytucji łączą się z interpretacją dziedzictwa. W naszej pracy stosujemy różne formy interpretacji podczas wydarzeń takich jak spacery, zajęcia edukacyjne, wystawy czasowe oraz inne niestandardowe działania.


Karena: Witamy Państwa bardzo serdecznie w dzisiejszym odcinku naszego podcastu Co mamy wspólnego z... Witam Państwa bardzo serdecznie, z tej strony Karyna Nowak. Ze mną jest też Hanna Brzeska.

Hania: Dzień dobry Państwu. 

Karena: Oraz Malwina Niemier. 

Malwina: Dzień dobry.

Karena: Dzisiejszy odcinek jest nietypowy, gdyż mamy zaszczyt przywitać Panię z klubu seniora i seniorki przy Bramie Poznania. Także chciałabym serdecznie tutaj przywitać Panią Katarzynę. 

p. Katarzyna: Dzień dobry, witam Państwa.

Karena: Panią Antoninę. 

p. Antonina: Witam serdecznie.

Karena: I Panią Marzenę.

p. Marzena: Dzień dobry.

Karena: W dzisiejszym odcinku razem tutaj z paniami zastanowimy się, co mamy wspólnego z... No właśnie, ze spacerami bliskimi ludziom. Chciałabym oddać teraz głos koordynatorce klubu seniora i seniorki przy Bramie Poznania, która namówiła nasze panie na udział w pewnym bardzo wymagającym projekcie, jak się okazało. Ale z jakiej okazji w ogóle to wszystko się odbyło, to już tutaj więcej słów od Hani.

Hania: Jeszcze raz witam Panie bardzo serdecznie. Bardzo cieszymy się, że Panie są dzisiaj razem z nami i właśnie w dzisiejszym odcinku podzielą się Panie swoimi działaniami w Poznańskim Centrum Dziedzictwa. Natomiast faktycznie, Karena, wspomniałaś o tym, co to właściwie była za idea, inicjatywa naszych działań wspólnych.

Także zaczęło się wszystko od standardowego wydarzenia, które wpisane jest w harmonogramie właśnie wydarzeń w Poznaniu, a więc senioralnych i w tegorocznej edycji senioralnych, już czternastej edycji, warto podkreślić. Zdecydowałyśmy się tutaj wspólnie zadziałać i przygotować specjalne wydarzenie z okazji właśnie tegorocznych senioralnych. Senioralnych, czyli cykl wydarzeń, który jest dedykowany specjalnie też seniorkom i seniorom, który zawsze odbywa się w październiku. No właśnie październik to jest miesiąc dedykowany seniorkom i seniorom. I w ramach tego wydarzenia wspólnie zorganizowałyśmy spacer interpretacyjny po Ostrowie Tumskim: „Znany i nieznany, odkryj Ostrów Tumski na nowo”. Także taki był oficjalny tytuł naszego spaceru.

Jeżeli chodzi też o samą ideę senioralnych, to oczywiście tutaj bardzo wiele jest tych wydarzeń w mieście, które zawsze się w październiku odbywają. Także też mogą Państwo zawsze z taką listą wydarzeń się zapoznać. Natomiast my też jako tutaj klub seniorki i seniora działamy już od października 2022 roku, czyli już od dwóch lat. Także już wiele, wiele spotkań klubowych za nami. Także spotykamy się zawsze raz w miesiącu, by wspólnie odkrywać właściwie tajemnice Wyspy Katedralnej i Poznania. I też właśnie w ramach tych naszych spotkań, w ramach właśnie klubu seniorki i seniora, postanowiłyśmy razem z Kareną i Malwiną zadziałać trochę więcej z interpretacją.
Chciałyśmy też zapoznać Panie z metodami interpretacji, ale też uznałyśmy, że chcemy iść o krok dalej i przygotować właśnie specjalne oprowadzanie, specjalny spacer. I chciałyśmy właśnie Panie w to zaangażować, żeby to właśnie Panie ten spacer poprowadziły i żeby też Panie były autorkami tego scenariusza, który wspólnie napisałyśmy. No i właśnie, czy nam to się udało?

Dzisiaj o tym z Paniami porozmawiamy wspólnie. Natomiast wiem, że tych informacji jest dużo na początek i muszę zadać to pytanie zanim w ogóle rozpoczniemy, które właściwie zawsze zadajemy sobie nawzajem, tutaj też razem z Malwiną i Kareną zadajemy pytanie, jak się Panie czują po tym spacerze? Takie pierwsze odczucia.

p. Marzena: Mam mieszane uczucia, bo z jednej strony czułam satysfakcję, że mogę w czymś takim uczestniczyć, a z drugiej strony czułam, że jednak nie zawsze podołałam wymogom tej nowej formy, z którą się spotkałyśmy. Natomiast generalnie myślę, że jestem zadowolona, bo w tym wieku poznać coś nowego i uczestniczyć w czymś nowym, rozruszać szare komórki, to jednak jest inwestycja w samego siebie.

p. Antonina: Ja chętnie wzięłam udział w tym spacerze, bo zawsze interesowała mnie historia, interesowała mnie przeszłość. Bardzo lubiłam tą dzielnicę właśnie Ostrów Tumski. I takie jest powiedzenie, że żeby coś pokochać, to trzeba to dobrze poznać.

Bardzo dużo przeglądałam przewodników, książek i zainteresowało mnie właśnie przede wszystkim Kościół Najświętszej Marii Panny, gdzie byłam świadkiem, jak ten kościół był ruiną, potem były badania geologiczne, potem było pięknie odnowione i uważałam, że coś umiem o tym kościele powiedzieć. Trochę się zdenerwowałam, jak wyznaczono mi, że mam mówić krótko tylko o kamieniu mocy i o dołkach w ścianie, gdzie niewiele na ten temat widziałam. Powiem szczerze, że byłam sama z siebie niezadowolona, bo idzie grupa ludzi, ileś kroków robi, po to, żeby zobaczyć jakiś kamień.

I powiem szczerze, że dopiero parę dni przed tą całą naszą wycieczką przypomniało mi się, jak ja z grupą przyjaciół zwiedzałam w Polsce czakramy ziemi, czyli miejsca mocy. I ten kamień właśnie był tym miejscem mocy. Dla mnie to było wielkie odkrycie, bo dużo czytałam na ten temat. Się okazuje, że w Polsce jest tylko 20 tych miejsc mocy, tych czakramów ziemi i najważniejszy jest w Wawelu. I teraz byliśmy w Krakowie, specjalnie jechaliśmy na Wzgórze Wawelskie, żeby zobaczyć i pobyć w tym miejscu mocy. Zaczęłam się interesować.
Się okazało, że bardzo dużo miejsc z tymi czakrami ziemi zwiedziłam, bo była Góra Ślęża, były Tykocin. Z 20 znam 15, mam udokumentowane, bo mam zdjęcia z tych terenów. I wyobraźcie sobie Państwo, jak ja się źle w Poznaniu czułam, coś mi tam nie pasowało.

Nieświadomie jechałam na Ostrów Tumski, przechodziłam przez Ostrów, spacerowałam i wracałam do domu. Okazuje się, że na 20 miejscu w Polsce ten czakram ziemi znajduje się przy Poznańskiej Katedrze i przy Kościele Najświętszej Marii Panny, przy tym właśnie kamieniu. No i odetchnęłam, że mam co mówić. Tak się zaczęła moja wycieczka.

p. Katarzyna: Ja miałam mieszane uczucia, dlatego że moje oprowadzanie sprowadzało się tylko do moich doświadczeń. Nie było żadnej wiedzy i tak dalej. I tak się zastanawiałam, kogo to może zainteresować. Moje dzieciństwo i moja rodzina. Się okazało, że jednak byli chętni, żeby to poznać.

Hania: Tak, zgadza się, potwierdzamy. Także tutaj właśnie jest nam niezmiernie miło, że właśnie udało nam się zorganizować ten spacer i też jako koordynatorka Klubu Seniorki i Seniora przy Bramie Poznania jestem bardzo dumna. Także oddam głos teraz Karenie i troszeczkę więcej o samym spacerze Karena powie.

Karena: To tak jeszcze tutaj wprowadzę dla osób, które nie były. No bo oczywiście zawsze podczas spacerów interpretacyjnych staramy się, żeby ta grupa naszych odbiorców też była bardzo mała. Także maksymalnie do 15 osób. I teraz tak tylko opowiem, jak on przebiegał. Tutaj się zamknęłyśmy w Ostrowie Tumskim. Początkowo, no tak właśnie myślałyśmy, czy to będzie taki... Panie będą według już jakiegoś poprowadzonego scenariusza. Też Państwu tutaj o tym opowiadałyśmy w naszym pierwszym odcinku, że taki scenariusz po Ostrowie Tumskim jak gdyby już napisałyśmy z naszej perspektywy. No ale nie chciałyśmy Panie ograniczać.

Chciałyśmy, żeby właśnie Panie poczuły coś ze swoim fenomenem. Także możemy powiedzieć, że praktycznie napisałyśmy nowy cały spacer. Także mamy teraz dwa spacery po Ostrowie Tumskim. Kompletnie różne i to jest właśnie wspaniałe, że nawet w jednym miejscu dość ograniczonym i zarówno za pomocą czterech punktów można tak odmienne myśli przewodnie wymyślić. To jest naprawdę coś wspaniałego. Cały spacer przebiega na Ostrowie Tumskim w Poznaniu. Tak jak mówię, były cztery punkty, my miałyśmy trzy Panie, czwartym punktem zajęłyśmy się my. My rozpoczynałyśmy tutaj z Hanią i z Malwiną. To była Akademia Lubrańskiego. To był właśnie pierwszy punkt. Chciałyśmy, żeby też Panie, które na co dzień nie oprowadzają, miały jeszcze taką chwilę oddechu, żeby się nie musiały Panie stresować tym początkiem. Później właśnie przeszłyśmy do Kościoła Najświętszej Marii Panny i Palatium, którym prowadziła tutaj Pani Antonina. 
Następnie trzecim punktem to był Most Biskupa Jordana. Ta część spaceru była prowadzona przez Panią Marzenę. To była bardzo taka personalna część, tak jak Pani mówiła, ale jak najbardziej Pani się dziwi, że chcemy o tym usłyszeć, a to jest naprawdę wspaniałe takie przekazywanie swoich takich wspomnień.

Ostatni nasz punkt, a zarazem też zakończenie spaceru, to był punkt z Bramą Poznania razem z Galerią Śluza. I też dość taki obszerny punkt, bo można powiedzieć aż dwa budynki, ale Pani Katarzyna sobie wspaniale z tym poradziła. Przeprowadziła nas Pani i również zabrała Pani nas w swój świat. Wszyscy uczestnicy też docenili to, że ten spacer jest taki osobisty. Oczywiście, żeby uzyskać tą kameralną grupę, to obowiązywały zapisy w tych spacerach bliskim ludziom. Początkowo nie podajemy miejsca zbiórki, raczej to później osobom, które się już zapiszą, podajemy, gdzie jest ten start.

W takim razie bardzo się cieszymy, że Panie poprowadziły cały ten spacer. Jeszcze co nieco o interpretacji dziedzictwa, to też mówiliśmy w pierwszym odcinku, ale jeszcze jak to właśnie osiągnęłyśmy pod czas tego spaceru, to parę słów przekazuję Malwinie.

Malwina: Tak jak już tutaj wcześniej Hania i Karena wspomniały, spacer był prowadzony właśnie w myśl interpretacji dziedzictwa z założeniami Freemana Tildena, który jest pionierem właśnie tych metod. A o tym mogą Państwo więcej posłuchać w naszym pierwszym odcinku podcastu. Co mamy wspólnego z Rangersami?

Nasz podcast jest dostępny na platformie Spotify. Wyjaśniamy w nim dokładnie, na czym polegają spacery interpretacyjne. Właśnie tak jak wcześniej wspominałyśmy, są to mniejsze grupy. Mamy tylko kilka punktów, przy których się zatrzymujemy, ale chyba najważniejsza w tych naszych spacerach jest właśnie otwarta dyskusja również z osobami, które przychodzą na takie spacery. No i w trakcie naszych działań chciałyśmy właśnie spróbować przekazać wskazówki Paniom, iść krok dalej. I właśnie może nagrywając tą rozmowę sprawdzić, czy nam się to udało.

I naszą dzisiejszą rozmowę podzielimy na trzy części. Na początku chciałybyśmy porozmawiać z Paniami o etapie przygotowań do spaceru. Następnie przejdziemy do rozmowy o samym spacerze. I na koniec naszej rozmowy podsumujemy te nasze wspólne działania i porozmawiamy właśnie o efektach naszej pracy. Może zatem przejdźmy w końcu do pytań. I pierwsze takie moje pytanie wiąże się z samym początkiem naszej współpracy.

Kiedy zapytałyśmy Panie o podjęcie tego wyzwania, bardzo trudnego według mnie, związanego z poprowadzeniem spaceru interpretacyjnego, dlaczego akurat zdecydowały się Panie na ten krok?

p. Marzena: No to może ja zacznę. Ja, jako mieszkanka tych terenów, czułam się niejako zobowiązana, ponieważ moje dzieciństwo i młodość właściwie na tych terenach się skupiło. I dlatego uważałam, że jestem osobą, która może coś z siebie dać i pokazać, jak to było fajnie.

Malwina: Czyli od razu Pani miała takie myśli o swoich w sumie wspomnieniach, doświadczeniach. 

p. Marzena: Tak, tak, tak. Dokładnie. Chciałam po prostu się sprawdzić, czy potrafię przekazać to, co mi dała rodzina, miejsce i ludzie, którzy mnie otaczali. I myślę, że to mi się udało.

Malwina: Bardzo dziękujemy.

p. Antonna: Ja z kolei, tak jak mówiłam, kocham ten Poznań. Wydawało mi się, że dosyć dużo wiem. Jak w domu mnie nazywają poznańską przewodniczką. Nie tylko o tych terenach, ale szczególnie upatrzyłam ten Ostrów Tumski i uważałam, że mam dużo do przekazania. I byłam trochę zdziwiona, że mam tak mało do gadania. Naprawdę byłam załamana. Bo o tym kościele Najświętszej Marii Panny bym mogła opowiadać lub nie opowiadać. A tu miałam tylko do wyboru trzy rzeczy. No, ale jakoś się udało.

p. Katarzyna: Ja miałam chęć podzielenia się z innymi osobami moimi odczuciami, które towarzyszyły mi zawsze, kiedy bywam na Ostrowie Tumskim. I to jest coś niesamowitego, jak po prostu ja czuję, że tu jest inny świat. I kiedy przyjeżdżam na Ostrów Tumski, to ja odpoczywam, autentycznie odpoczywam. Gdzieś stres mija, zatapiam się w swoich myślach, chodzę po uliczkach i czuję, że jestem w innym świecie. I chyba właśnie te odczucia spowodowały, że chciałam przekazać i sprawdzić, czy ktoś jeszcze tak samo reaguje na Ostrów Tumski jak ja. A jeśli chodzi o wybór mojego obiektu, to była sprawa wtórna. Cały Ostrów Tumski po prostu na mnie wyjątkowo działa.

p. Antonina: Teraz okazuje się, że mamy udowodnione, dlaczego tu się dobrze czujemy. No, jest jakieś niepowodzenie. Wystarczy przejść przez te koło katedry, koło kościoła Najświętszej Marii Panny i to są właśnie te moce ziemi, które ludziom nadają siłę, nadają jakąś taką odwagę, jakąś moc. Tak jak te miecze kiedyś ostrzyli na kamieniach, żeby te miecze miały moc i szły do walki. Tak ludziom to jest udowodnione. Ale udowodnione... Ja się o tym dowiedziałam teraz na tej wycieczce, gdzie dostałam takie zadanie, a nie inne. Bo tysiąc razy chodziłam tutaj tymi terenami i nie wiedziałam, dlaczego się czuję dobrze. A to jest udowodnione...

p. Marzena: Czyli coś w tym jest.

p. Antonina: Coś w tym jest i to jest prawda. To są badania, jak ja się zaczęłam wczytywać to wszystko. Myśmy jeździli po Polsce, szukaliśmy tych czakra w ziemi i okazuje się, że mamy pod nosem w Poznaniu. My nie umiemy się chwalić, że mamy tak piękne miejsce, które powinni wszyscy po prostu znać, zwiedzać i przychodzić.

p. Marzena: A myślałam, że jestem taką realistką, a tu metafizyka się wciska.

Hania: To, co właśnie też tutaj panie odpowiedziały, od razu przypomniał mi się też SMS, taką wiadomość, którą do pań wysłałam. I może przeczytam tutaj właśnie ten fragment tej wiadomości, która została skierowana do pań. Bo rozmawiamy tutaj właśnie o naszych wspomnieniach z Ostrowem Tumskim, też dlaczego to miejsce jest bliskie dla nas. I właśnie tej wiadomości zawarłyśmy taką informację, taką prośbę właściwie, która brzmi: „Podziel się swoimi wspomnieniami z ulubionego miejsca na Ostrowie Tumskim”. Od razu przypomniało mi się właśnie, nawiązując do tych początków tak naprawdę i do tego właśnie pytania, jak to wszystko się zaczęło. Dlaczego też tutaj dzisiaj się spotykamy i o tym też rozmawiamy, o tych bliskich miejscach nam na Ostrowie Tumskim.
Malwina: To w takim razie proszę powiedzieć, jakie fenomeny panie wybrały? Obiekty, które przypominały panie o czymś?

p. Marzena: Moim fenomenem to był Most Cybiński. Nie Jordana, tylko ten wcześniejszy. Ten taki niedopieszczony, taki surowy, taki drewniany, z dziurami w podłodze, które dziecko, jakim ja byłam, bardzo fascynował. I myślę, że dlatego, że te wspomnienia były takie żywe i fajne, przyjemne.

p. Antonina: Ja chyba nie wybrałam. Ja po prostu miałam narzucony taki temat, z którego na początku byłam niezadowolona. Potem się okazało, że to jest przepiękne miejsce, przepiękna sprawa, którą uważam, bardzo trzeba rozpropagować, bo inne miasta się chwalą. Chwali się Ślęża Góra, chwali się Kraków, że ma takie miejsca, Tykocin, Białowieża, Białystok. Byłam w tych miejscach, widziałam, bo mam w swoim gronie znajomych i przyjaciół, pasjonatów, którzy się tym pasjonują i byli tysiąc razy u mnie w Poznaniu. Łaziliśmy tu po Ostrowie Tuńskim, a ja im nie powiedziałam, dlaczego się tu tak dobrze czują. Teraz wiem, teraz będę mówić.

Malwina: Super, ale to właśnie tak jak pani Antonino pani powiedziała wcześniej, bo przypomina pani, jakie pierwsze miejsce pani wybrała?

p. Antonina: Kościół Najświętszej Marii Panny.

Malwina: Tak, ale to nie był jakby stricte ten kamień, o którym rozmawialiśmy wcześniej, prawda?

p. Antonina: Aha, ja chciałam mówić przede wszystkim o tronie, bo wcześniej parę dni miałam gości z Warszawy, miałam piękne zdjęcia moich znajomych na tym tronie i to był pierwszy polski tron i ja o tym bardzo chciałam mówić. Ale tak się stało, że o tym nie gadałam.

Malwina: Tak i to też w sumie pokazuje, że ten jakby scenariusz, który potem tworzyłyśmy, cały czas żył, tak? Bo my go też wspólnie jakby przekształcałyśmy.
p. Katarzyna: Mój wybór padł na Bramę Poznania i Śluzę. Spontanicznie te miejsca wybrałam, bo tak jak wcześniej mówiłam, cały Ostrów Tumski mnie zachwycał. No, Brama Poznania jest już na stronie Śródki, ale to traktujemy jako tą całość. I właściwie już powiedziałam, że wybrałam te obiekty ze względu na to, że wywołały pozytywne emocje i działały na moją wyobraźnię. Ale jak wybrałam Bramę Poznania i Śluzę, to spodobało mi się łączenie, symboliczne łączenie pewnych elementów i dosłowne łączenie. Powiem o co mi chodzi.
Jak pierwszy raz odwiedziłam Bramę Poznania i znalazłam się w tej szczelinie, to jest wejście do Bramy Poznania od strony Śródki, to nagle ujrzałam katedrę przez okno szczeliny. I to wywołało niesamowite wrażenie na mnie, na mojej podświadomości. Po prostu ilokrotnie wracałam na Ostrów Tumski, wchodziłam w szczelinę, to nie mogłam oderwać wzroku od tego widoku katedry. To było symboliczne, połączenie historii, jaką ma nasza katedra, z bardzo nowoczesnym budynkiem, jakim jest Brama Poznania. A drugie, dosłowne połączenie historii i teraźniejszości, to połączenie Bramy Poznania ze Śluzą, kładką nad Сybiną. Dwa obiekty, które dzieli prawie 200 lat, kiedy powstały. Śluza powstała na początku XIX wieku, Brama w 2010 roku, jeśli dobrze pamiętam. I te... 2014, tak. W 2010 był konkurs rozpisany. Także te dwa obiekty, których dzieli różnica prawie 200 lat, nagle zostały połączone i służą w tej chwili temu samym celowi. I te dwa aspekty, to łączenie symboliczne i realistyczne, na mnie wywarło takie wrażenie.

Nie mogę się tutaj pochwalić, tak jak marzenia bytnością w Poznaniu, będąc dzieckiem i mające przeżycia z dzieciństwa, obserwacji, jak to się wszystko zmieniało, bo jestem słoikiem w Poznaniu, niestety. Dopiero przyjechałam do Poznania mieszkać, zamieszkałam po studiach, także te wszystkie obiekty dla mnie stanowiły nowość i były świeżością. Poznałam, dopiero będąc dorosłą osobą, także mogę dopiero mówić o moich odczuciach i wrażeniach, jak już to, jako dorosła osoba.

Karena: Tutaj właśnie fajnie w tym scenariuszu wybrzmiało to, że każda z pań miała różną perspektywę i to też, mi się wydaje, że to jest bardzo ważne podczas takiego oprowadzania interpretacyjnego, że właśnie nieważne, czy się jest tutaj od dziecka, czy się przyjeżdża po studiach, jak gdyby też dla pań to miejsce jest ważne i tak jak państwo tutaj słuchacze sami słyszeli, zapraszamy serdecznie na Ostrów Tumski, bo faktycznie Poznań się mało chwali naszym tutaj miejscem mocy, a jak państwo słyszą, ono jest bardzo silne. 
No i tak jak państwo tutaj wspominały, że były tam różne koncepcje, bo tak musiałyśmy się zawęzić do takiego scenariusza i żeby ten spacer interpretacyjny był faktycznie interpretacyjny, czyli trwał, powiedzmy sobie, godzinkę, może godzinkę piętnaście, no to trzeba było te fakty bardzo starannie dobierać. I tak jak tutaj pani Antonina wspominała, że początkowo to miał być właśnie cały Kościół Najświętszej Marii Panny, bo tutaj też jeszcze tak dopowiem osobom, które nie są z Poznania i nigdy nie były, to właśnie ten tron, o którym pani Antonina chciała mówić, jest na jednej ścianie umocowany tego kościoła, a na innej jest właśnie ten kamień, w którym właśnie według legendy tam wojownicy ostrzyli swoje miecze i on został właśnie wmurowany jako takie miejsce mocy w ścianę tego kościoła, a samo właśnie te ostrzenie tych mieczy miało zapewniać pomyślność po tym w walce. Tak że też musiałyśmy dobrać tutaj te fakty, żeby nie mówić o całym kościele, a właśnie o tych najważniejszych informacjach, które pani najbardziej czują. Więc to w takim razie chciałabym się zapytać pań, jak się paniom pracowało z nami nad scenariuszem do spaceru interpretacyjnego?

p. Marzena: Pierwsze trzy spotkania to burza mózgu. Co ja tu robię? Przecież ja nic nie wiem, nic mi się nie uda. Było dużo faktów, które chciałabym przekazać, a panie tutaj mi okrajali coraz mniej, coraz mniej, coraz mniej i myślę, że dopiero tak przy czwartym spotkaniu wiedziałam, co z czym się je, tak powiem kolokwialnie, bo naprawdę na początku i te nazewnictwo, fenomeny, kod dostępu, to dla mnie było kosmos, ja nie wiedziałam, o co chodzi. Dopiero przy tym czwartym spotkaniu ze spokojem wszystko zaczęło się układać w logiczną całość.

p. Katarzyna: A mnie się podobał pierwszy nasz spacer, kiedy już ustaliłyśmy, że będziemy uczestniczyć w tym spacerze. Pani Hania nam zaproponowała pierwsze przejście ze wskazaniem naszych obiektów. To ja byłam zachwycona tym, co Marzena mówiła, tym, co Tosia przygotowała sobie. No i nie ukrywam, też byłam zadowolona z tego, że wreszcie mogłam wypowiedzieć głośno to, co czuję o tych moich obiektach, czyli fenomenach. No ale to był tylko krótki czas, a potem, tak jak Marzena mówi, zaczęły się schody, bo rzeczywiście pamiętam, jak Tosia zareagowała. Przecież to jakaś filozofia. I po prostu w duchu przyznałam Tosi rację, bo te terminy, które wpadały i w ogóle cała koncepcja Freemana Tildena była nam w tym momencie obca. My nie miałyśmy pojęcia, chociaż powiem paniom, że ja w takim spacerze interpretacyjnym brałam udział jako uczestnik, nie wiedząc, w czym biorę udział. I mi się to bardzo podobało, bo uczestnicy byli wciągani w ten cały spacer. Mogli czy popisać się swoją wiedzą, czy zadawać pytania prowadzącemu spacer. I uznałam, że taki spacer naprawdę jest o wiele ciekawszy niż te typowe, tradycyjne spacery. No i teraz właśnie powrócę do tego, co Marzena mówiła, że potem te spotkania przy stoliku to był koszmar.

Ale w pewnym momencie ja poczułam, że biorę udział w czymś, czego nie znam, w czymś wielkim. Jak zaczęłyśmy budować to wszystko i z tej pierwszej koncepcji nagle wyłania się zupełnie inna forma naszego spaceru, bo wybrałyśmy myśl przewodnią, wszystkie pracowałyśmy nad tym zarysem tego hasła. Potem wybrałyśmy na podstawie, mam tu gdzieś zapisane, na podstawie ćwiczenia Tabela wartości. To było też coś nowego dla mnie. Cała lista różnych słów określających nasze odczucia. Z tej całej listy słów my wyłoniłyśmy jedno słowo, które miało być naszymi uniwersaliami. I to słówko to była tradycja. No i od tego słowa właściwie wszystko się zaczęło. Koncept, który każda z nas miała, to się miała swoją koncepcję. Marzena, ja, po prostu całe nasze koncepcje runęły w gruzy, bo przyszło nowe słowo, nowe uniwersalia, tradycja. I trzeba było na nowo to wszystko opracować. Tak wyglądały przygotowania.

Karena: Tak, ma pani rację. To jednak musimy tak potem uspójnić, bo to, że każda z pań wybrała swój fenomen, to jedno, ale potem, żeby to faktycznie było jako...

p. Katarzyna: Żeby to było podporządkowane tej myśli wspólnej.

Karena: Dokładnie, także przepraszamy, że tak myślałyśmy tutaj. Panię troszeczkę ograniczać, ale niestety każdy interpretatorka znają ten ból wymyślenia tej myśli przewodnej i ograniczenia się do niej. To jest naprawdę bardzo trudne zadanie i panie ich najbardziej sprostały.
To może jeszcze pani Antonina nam tutaj...

p. Antonina: No mi się właśnie też wydawało na początku, że to będzie jakiś taki ubogi ten spacer, ale wcale takim ubogim nie wyszedł, bo tu było ciekawie, tu było ciekawie, tu było ciekawie. Uważam, że wszystko było okej. Było nam trudno się przestawić, żeby nie gadać coś ponad, załóżmy, temat.

Hania: Tak, no właśnie, bo to nie jest łatwe. Powiem szczerze, dla nas również to nie było łatwe, jak my tutaj razem z Malwiną i Kareną po raz pierwszy spotkałyśmy się z tą metodą, a później nawet jeszcze gorszy był etap, bo trzeba było tą metodę wdrożyć i faktycznie przełożyć na realne prowadzenie spaceru z grupą. Także faktycznie tutaj, no tworzenie scenariusza, praca nad scenariuszem łatwa absolutnie nie jest.

Natomiast przypomniała mi się jeszcze jedna rzecz, bo też pani Kasiu, pani wspomniała o tym spacerze interpretacyjnym, że brała pani kiedyś udział właśnie też w spacerze takim interpretacyjnym. I też przypomniało mi się, że w ramach klubu Seniorki i Seniora my również taki spacer zorganizowaliśmy i tutaj właśnie też Karena również razem ze mną ten spacer prowadziła. I właśnie bodajże to było w kwietniu, ten spacer miał miejsce, także też panie po raz pierwszy mogły jeszcze tutaj wspólnie klubowo, że tak powiem, z tą metodą się spotkać. I później jak zastanawiałyśmy się razem, jak tutaj też zaproponować paniom taki udział właśnie w tworzeniu tego scenariusza, zastanawiałyśmy się wspólnie, jak tutaj przemycić właśnie tą interpretację, żeby też pań nie przeradzić na samym początku, stąd też powróciłam trochę myślami do tego SMS-a.

p. Katarzyna: Ale ja tu chciałam dodać, że rzeczywiście pani to bardzo sprytnie robiła, bo tak dozowała, dozowała tą nową koncepcję i myśmy nawet się nie zorientowały, w co my się pakujemy.

Hania: To był cały, to był cały plan...

p. Katarzyna: ... misternie utkany...

Hania: ...tutaj właśnie opracowany, tak. No tutaj faktycznie jest to wyzwanie też, żeby komunikować właśnie te spacery interpretacyjne, żeby tutaj właśnie gdzieś spróbować zaangażować w tą metodę właśnie. Także bardzo, bardzo nam to dobrze wyszło.

Natomiast faktycznie no praca nad scenariuszem łatwa nie była, bo też musiałyśmy tutaj tą całą wiedzę dosyć mocno, że tak powiem skondensować, stworzyć taką pigułkę wiedzy interpretacyjnej. I tutaj właśnie wspólnie z Malwiną i Kareną prowadziłyśmy, przeprowadziłyśmy takie szybkie szkolenie właśnie z tej metody. I tak jak właśnie panie mówiły, sama praca przy biurku to było jedno, ale później właśnie wyjść na zewnątrz i dopiero jak panie wyszły na zewnątrz i gdzieś tam zaczęły właśnie też opowiadać o tych swoich wspomnieniach, skupiając się na tym fenomenie, dopiero wtedy gdzieś tam bardziej to zaczęło działać i też rezonować bezpośrednio z paniami.

Karena: No i też chciałam dopowiedzieć, że to co panie jak gdyby nam opowiadały, a to co panie potem próbowały przelać na papier, to też okazało się, że to są dwie różne rzeczy i my jak gdyby starałyśmy się panie jednak nakierować na to co panie od samego początku czuły. Przy tym pierwszym takim testowym można by powiedzieć, w przejściu przez Ostrów Tumski i wyborze tego fenomenu opowiedzenia paru słów o każdym tym fenomenie, panie to powiedziały i panie wtedy powiedziały to co mają w sercu po prostu na temat tego. A potem na papier to już jak się na spokojnie usiadło, to się okazywało, że nagle wszystko jest ważne i potem te punkty się tak rozbudowywały, a wcale nie o to chodzi.

p. Katarzyna: Faktycznie nasza koncepcja na początku była zupełnie inna, ten pierwszy spontaniczny spacer, potem ostateczna wersja również była inna, bo inne były uniwersalia, ale tak jak pani powiedziała, nie pozbawiły panie nas tej emocji. Te emocje, te które były na początku, na tym pierwszym próbnym spacerze, one zostały do końca i to jest pani zasługa. 

Malwina: Dziękujemy bardzo. To ja jeszcze może zadam takie pytania do samego etapu tworzenia scenariusza, w którym nie ukrywajmy jeden z najtrudniejszych elementów. Co było dla pań najtrudniejsze podczas właśnie tworzenia takiego scenariusza? 

p. Katarzyna: Dla mnie najtrudniejszym momentem właśnie był ten etap, kiedy przeszłyśmy do tej metody Tildena i wybrałyśmy uniwersalia tradycja. To zaburzyło kompletnie moją koncepcję podejścia do Bramy Poznania i Śluzy Katedralnej, gdyż tak jak wcześniej nadmieniłam, raczej chciałam mówić o innowacyjności, o tej modernizacji Ostrowa Tumskiego. Natomiast gdzie tam miała się podziać tradycja? I wtedy dosłownie w ułamku sekundy padł mi pomysł z zestawieniem Bramy Poznania, czyli nowoczesnego w cudzysłowie muzeum, bo to nie jest muzeum, prawda? Porównanie tego miejsca z tradycyjnym muzeum i przypomniałam sobie w tym momencie moje pierwsze pobyty w muzeum. Jeszcze jako dziecko mieszkałam w Gorzowie Wielkopolskim i jak z klasą poszliśmy właśnie odwiedzić muzeum, zrobiło to na mnie ogromne wrażenie, bo to muzeum pochodzi z XIX wieku, było wybudowane dla jakiegoś przemysłowca niemieckiego. W tym czasie, na początku XX wieku Gorzów nazywał się Landsberg i nie należał do Polski. I ten pałacyk był usytuowany w parku, nie przy samej ulicy. Wchodziło się do tego parku przez piękną bramę, trzeba było przejść kawałek i dopiero ukazywała się cała bryła tego muzeum. No oczywiście jak wchodziło się do muzeum, dostawaliśmy filcowe papcie i bardziej na młodym człowieku wrażenie robiły te papcie i te piękne posadzki drewniane, parkiety niż w ogóle cała ekspozycja. Z ekspozycji prawdopodobnie dziecko niczego nie zapamiętywało. I właśnie ta myśl o tym tradycyjnym muzeum spowodowała u mnie zmianę koncepcji, że będę mówiła o Bramie Poznania i porównam to z tym tradycyjnym muzeum. Także to był taki najtrudniejszy moment, kiedy musiałam przeredagować swoje podejście do tej mojej części oprowadzania.

Malwina: Dziękuję. Pani Antonina? 
p. Antonina: Ja musiałam szukać co powiedzieć o tych ścianach, bo na ten temat nie wiedziałam nic. Doczytałam się o dołki pokutne, o dołki ogniowe. To były zabobony,  przesądy, ale to tylko świadczy o tym, że te przesądy były, są i pewnie będą. I dalej ludzie wierzą w swoje takie, nie wiem, jakieś wymyślone rzeczy. To tak jak czarny kot przynosi nam pecha, w Anglii biały kot przynosi pecha, ale każdy się z tym dobrze czuje, że jak minie tą drogę, to i tak będzie dobrze. Także to było, było, jest i będzie i to jest taki element naszej kultury. 

p. Marzena: Ja miałam trudności ze skróceniem tego, co ja chciałam powiedzieć. Chciałam powiedzieć o historii mostu, o historii wypadku trolejbusowego, a w sumie główna część była legenda o poznańskich rurach, co było zupełnie dla mnie... Ale wyszło myślę dobrze. 

Malwina: A czy był jakiś łatwy element podczas przygotowań do spaceru? 

p. Katarzyna: Pań otwartość, pań pomoc i takie naprawdę tolerancyjne podejście do naszej niewiedzy o tych nowych koncepcjach i cierpliwość, że po prostu pozwoliłyście paniem nam dojrzeć do tego, co nas czekało na końcu. 

p. Marzena: Ja myślę, że współdziałanie, że poznałyśmy się lepiej, że zaczęła się ta, jak to się mówi, chemia i po prostu łatwo nam i myśli było pozbierać, i koncepcje i tym podobne po prostu. Bez chemii nie ma nic. 
Malwina: Dokładnie. Wspólnie na pewno się bardzo dobrze pracowało, za to jeszcze raz dziękujemy. I myślę, że nadszedł czas, aby zakończyć tę część podcastu i krótko ją podsumować. Mianowicie porozmawiałyśmy dzisiaj z paniami o tworzeniu scenariusza interpretacyjnego, o samych przygotowaniach do prowadzenia takiego spaceru, a przede wszystkim o odczuciach, które paniom towarzyszyły w całym tym procesie, ale także już na samym końcu po miesiącu od oprowadzenia. Zapraszamy państwa na drugą część podcastu, w trakcie którego porozmawiamy z paniami o samym spacerze, a na koniec podsumujemy nasze wspólne działania.

